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CZĘŚĆ PIERW­SZA

PO­WRÓT Z DA­LE­KIEJ PO­DRÓ­ŻY








I
DZIEŃ ŚWIĘ­TE­GO AN­TO­NIE­GO

AD 1797

Był 13 czerw­ca roku Pań­skie­go 1797, Dzień Świę­te­go An­to­nie­go. Mło­da ko­bie­ta scho­dzi­ła po­wo­li po ka­mien­nych zam­ko­wych scho­dach. Była pięk­na, smu­kła, z twa­rzą o moc­no za­ry­so­wa­nych ko­ściach po­licz­ko­wych i o nie­zwy­kłej, śnia­dej ce­rze. Na pierw­szy rzut oka mo­gła wy­glą­dać na uro­dzi­wą Cy­gan­kę, ubra­ną w szla­chec­kie sza­ty. Ci, któ­rzy ją zna­li, wie­dzie­li, że uro­dę i kar­na­cję za­wdzię­cza­ła związ­ko­wi eu­ro­pej­skie­go szlach­ci­ca z za­mor­ską księż­nicz­ką. Stą­pa­ła bar­dzo ostroż­nie, nio­sąc kil­ku­na­sto­mie­sięcz­ne­go chłop­ca. Jego skó­ra była ciem­niej­sza od mat­czy­nej. Gdy­by im­pe­rium trwa­ło na­dal, gdy­by na­jeźdź­cy nie ob­ró­ci­li wszyst­kie­go w ru­inę, to męża Umi­ny nie by­ło­by na­wet w ko­lej­ce do przy­wódz­twa. Na­le­żał­by do dal­szych krew­nych wład­cy, któ­ry być może na­wet nie znał­by go z imie­nia.

Gdy bra­li ślub, Umi­na nie przy­pusz­cza­ła na­wet, że Mi­gu­el Cle­men­te Con­dor­ca­nqui może stać się tym, któ­re­mu bę­dzie dane prze­wo­dzić In­kom... Ni­g­dy o tym nie ma­rzył, nie miał ta­kich am­bi­cji, był prze­cież Me­ty­sem, więc kie­dyś nie miał­by żad­ne­go pra­wa, ale wszyst­ko się zmie­ni­ło, a hi­sto­ria wy­bra­ła za nie­go. Zde­cy­do­wał przy­pa­dek, a ra­czej bez­względ­ność żoł­nie­rzy ka­to­lic­kie­go kró­la, któ­rzy mor­do­wa­li, jed­ne­go po dru­gim, ku­zy­nów kró­lew­skie­go rodu. Była to kara za re­be­lię, któ­ra ogar­nę­ła kraj. Re­be­lię, któ­rą wy­wo­ła­ły okru­cień­stwa i bez­dusz­ność oku­pan­tów. Zie­mia spły­wa­ła krwią po­tom­ków i krew­nych je­dy­ne­go Boga.

Spo­sób, w jaki stra­co­no przy­wód­cę po­wsta­nia José Ga­brie­la Con­dor­ca­nqui y No­gu­era, któ­ry ogło­sił się na­stęp­cą Tu­pa­ca Ama­ru, był wy­jąt­ko­wo okrut­ny. Po ko­lej­nej prze­gra­nej bi­twie poj­ma­no go i spro­wa­dzo­no jego ro­dzi­nę do Cuz­co. Tam 15 maja 1781 roku na Pla­za de Ar­mas udu­szo­no ga­ro­tą jego sy­nów i naj­bliż­szych, po czym stra­co­no i jego, ćwiar­tu­jąc po­tem zwło­ki i wy­sy­ła­jąc krwa­we szcząt­ki do naj­od­le­glej­szych miejsc za­mor­skie­go te­ry­to­rium, by wszy­scy się do­wie­dzie­li, jak ka­to­lic­ki król ka­rze bun­tow­ni­ków i zdraj­ców. Prze­żył tyl­ko naj­młod­szy syn Tu­pa­ca Ama­ru, Fer­nan­do. Hisz­pa­nie wy­wieź­li go do Ma­dry­tu, gdzie był wię­zio­ny aż do dnia śmier­ci. Gi­nę­li więc na­stęp­ni przy­wód­cy i wo­jow­ni­cy, aż wresz­cie wal­ka sta­ła się bez­na­dziej­na.

Cze­ka­ła ich pew­na i okrut­na śmierć lub strasz­na nie­wo­la, więc oj­ciec Umi­ny, Se­ba­stian, za­rzą­dził uciecz­kę, jak naj­da­lej od oj­czy­zny mat­ki i jak naj­da­lej od ziem ka­to­lic­kich kró­lów. W ten spo­sób tra­fi­li do We­ne­cji. Oca­li­li nie tyl­ko swo­je ży­cie, lecz tak­że reszt­ki skar­bu dy­na­stii, na któ­rej cze­le nie­spo­dzie­wa­nie sta­nął Mi­gu­el Cle­men­te. La Se­re­nis­si­ma Re­pub­bli­ca di Ve­ne­zia gwa­ran­to­wa­ła bez­pie­czeń­stwo im oraz ich skar­bo­wi, a wkrót­ce tak­że po­tom­ko­wi, któ­re­go się spo­dzie­wa­li. Mu­sia­ła nad nimi wi­sieć klą­twa, bo le­d­wie tam przy­by­li, a We­ne­cja za­czę­ła się chwiać w po­sa­dach. Re­pu­bli­ka, tak jak resz­ta Eu­ro­py, po­grą­ży­ła się w cha­osie wy­wo­ła­nym przez fran­cu­ską re­wo­lu­cję i Na­po­le­ona Bo­na­par­te. Naj­po­tęż­niej­si lu­dzie Se­re­nis­si­my: doża Lu­do­vi­co Ma­nin, ary­sto­kra­ci i ban­kie­rzy, my­śle­li już tyl­ko o tym, jak prze­trwać. Naj­star­sza re­pu­bli­ka świa­ta roz­kła­da­ła się na ich oczach, była gni­ją­cym tru­chłem daw­nej po­tę­gi.

To ośmie­li­ło jesz­cze bar­dziej szpie­gów ka­to­lic­kie­go kró­la. Wy­śle­dzi­li ich, po­cze­ka­li na do­god­ny mo­ment i po­pły­nę­ła krew, a Umi­na zo­sta­ła wdo­wą z ma­lut­kim dziec­kiem. Jej oj­ciec wie­dział, że te­raz to cór­ka i wnuk będą ko­lej­ny­mi ce­la­mi skry­to­bój­ców. Trze­ba było ucie­kać jesz­cze da­lej, w stro­ny, skąd po­cho­dził, gdzie moż­na było li­czyć na ro­dzi­nę i przy­ja­ciół, tam gdzie szpie­dzy ka­to­lic­kie­go kró­la będą się czu­li obco, a ich po­ja­wie­nie się nie uj­dzie uwa­gi miej­sco­wych. W We­ne­cji agen­ci mo­gli się wto­pić w wie­lo­na­ro­do­wo­ścio­wy tłum, ale tam, na pół­noc­nym wscho­dzie Eu­ro­py, za­wsze będą ob­cy­mi. Dzia­dek An­to­nia ku­pił po­ło­żo­ny na od­lu­dziu za­mek. Ka­mien­na bu­dow­la sta­ła na wy­so­kiej ska­le ob­my­wa­nej przez rwą­cą rze­kę, a z mu­rów i wież do­sko­na­le było wi­dać ruch na wio­dą­cym z po­łu­dnia trak­cie.

Wa­row­nia nie była naj­pięk­niej­szym i naj­mil­szym miej­scem na świe­cie, ale nie ko­ja­rzy­ła się jej z wię­zie­niem. Strze­li­ste góry ry­su­ją­ce się na ho­ry­zon­cie przy­po­mi­na­ły Umi­nie ro­dzin­ne stro­ny. Kli­mat był ostry, a słoń­ce świe­ci­ło sła­biej, za to po­wie­trze było gęst­sze, le­piej wy­peł­nia­ją­ce płu­ca, da­ją­ce peł­niej­szy od­dech... Naj­waż­niej­sze, że Umi­na oca­li­ła nie tyl­ko reszt­ki skar­bu, lecz tak­że syna An­to­nia Tu­pa­ca Ama­ru. Chło­piec jesz­cze o tym nie wie­dział, ale cze­ka­no na nie­go w bez­kre­snej, gó­rzy­stej kra­inie i być może kie­dyś zo­sta­nie we­zwa­ny tam, by rzą­dzić ludź­mi i pro­wa­dzić ich do zwy­cię­skiej wal­ki.

Na ra­zie ba­wił się brze­ga­mi ry­tu­al­nej ma­ski, któ­ra przy­kry­wa­ła jego drob­ne cia­ło, ale za kil­ka­na­ście lat za­ło­ży ją oraz kró­lew­ski dia­dem. Sta­nie się wte­dy peł­no­praw­nym wład­cą, któ­ry przy­wró­ci siłę i dumę swo­je­mu lu­do­wi. Wte­dy po­wsta­ną jesz­cze raz i to wy­trą­ci ar­gu­men­ty z ręki okrut­nych oku­pan­tów. Za­mek da­wał po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, a jed­nak Umi­na, le­piej niż kto­kol­wiek inny, wie­dzia­ła, jak może ono być ulot­ne i zdra­dli­we.

Na pół­noc­nym brze­gu rze­ki na wy­so­kiej ska­le sta­ły ru­iny zam­ku, któ­ry jesz­cze nie­daw­no był po­tęż­ny jak ich sie­dzi­ba. Kil­ka lat temu w pod­upa­da­ją­cą twier­dzę tra­fił pio­run i dum­na bu­dow­la sta­ła się kupą ka­mie­ni. Wszyst­ko za­le­ży bo­wiem od lu­dzi, bo to oni oży­wia­ją mury. Umi­na czu­ła, że ci, któ­rzy słu­ży­li jej ojcu, po­zo­sta­li lo­jal­ni i dziel­ni. Byli inni niż ci, któ­rych spo­tka­ła do tej pory i mó­wi­li nie­zro­zu­mia­łym ję­zy­kiem, ale wie­dzia­ła, że może li­czyć na ich wspar­cie. To da­wa­ło jej nową na­dzie­ję, że wbrew wszyst­kim prze­ciw­no­ściom losu ich ży­cie uło­ży się w spo­sób, o ja­kim jesz­cze do nie­daw­na nie śmia­ła ma­rzyć. Po­kła­da­ła w przy­szło­ści ogrom­ną uf­ność, mo­dli­ła się też, pro­sząc o wszel­kie ła­ski. Za chwi­lę miej­sco­wy ksiądz od­pra­wi mszę dzięk­czyn­ną za szczę­śli­wą uciecz­kę. Tak za­rzą­dził oj­ciec, któ­re­go po śmier­ci męża słu­cha­ła we wszyst­kim. Ka­płan i uczest­ni­cy mszy – miej­sco­wa ro­dzi­na i reszt­ki kró­lew­skiej świ­ty – będą się mo­dlić do pa­tro­na chłop­ca, świę­te­go An­to­nie­go. Po­pro­szą o szczę­śli­wą przy­szłość i dłu­gie ży­cie. Mały or­szak był już na dzie­dziń­cu, gdy na­gle roz­legł się tę­tent koni i krzyk mie­sza­ją­cy się z me­ta­licz­ny­mi dźwię­ka­mi.

Czte­rech jeźdź­ców wpa­dło na dzie­dzi­niec. Haj­du­cy sto­ją­cy przy bra­mie nie zdo­ła­li ich po­wstrzy­mać. Zbroj­ni strze­gą­cy wjaz­du dali się za­sko­czyć i pa­dli z roz­pła­ta­ny­mi gło­wa­mi.

Ko­bie­ta ru­szy­ła bie­giem w kie­run­ku ka­pli­cy, tam było bli­żej niż do zam­ko­wych ko­ry­ta­rzy. Bie­gnąc z dziec­kiem, sły­sza­ła to­czą­cą się wo­kół wal­kę. Gdy była już kil­ka me­trów od drzwi, zro­zu­mia­ła, że nie zdą­ży. Spoj­rza­ła za sie­bie – jeź­dziec brał za­mach ręką trzy­ma­ją­cą ra­pier. Wie­dzia­ła, że przy­tu­la syn­ka ostat­ni raz w ży­ciu. Po chwi­li ostry me­tal prze­ciął jej cia­ło. Nie sły­sza­ła już krzy­ku swe­go ojca, pła­czu syna i od­gło­su koń­skich ko­pyt. Za­pa­dła w nie­prze­nik­nio­ną ciem­ność i ogar­nę­ła ją ci­sza.









II
PO­BUD­KA

Ja­dwi­ga Mu­szyń­ska, na­uczy­ciel­ka ję­zy­ka pol­skie­go i wy­cho­waw­czy­ni w kla­sie wstęp­nej z Pry­wat­nej Szko­ły Żeń­skiej przy uli­cy Wiej­skiej, była mło­dym pe­da­go­giem, więc to, co ją cze­ka­ło w no­wym roku szkol­nym, sta­wa­ło się naj­po­waż­niej­szym wy­zwa­niem w kil­ku­let­niej ka­rie­rze prze­wod­nicz­ki dziew­cząt. Ste­fę Wci­sło pa­mię­ta­ła jesz­cze z eg­za­mi­nów. Była by­stra, mia­ła dużą wie­dzę i po­cho­dzi­ła z wy­jąt­ko­wej ro­dzi­ny. To nie byli ani kup­cy, ani prze­my­słow­cy, ani też wy­so­cy urzęd­ni­cy czy fa­mi­lia ofi­cer­ska. Oj­ciec zgi­nął w bi­twie war­szaw­skiej, więc gło­wą ro­dzi­ny zo­stał jej brat, za­le­d­wie dwu­dzie­sto­jed­no­let­ni Hen­ryk. Był rze­mieśl­ni­kiem i pro­wa­dził wraz ze stry­jem warsz­tat sa­mo­cho­do­wy, ale – na co z miej­sca zwró­ci­ła uwa­gę – mógł nie­mal każ­de­mu za­im­po­no­wać oczy­ta­niem i eru­dy­cją. Póź­niej się do­wie­dzia­ła, że chło­pak cho­dził do dwóch do­brych szkół; ko­le­jów­ki z Chmiel­nej i Wa­wel­ber­ga z Mo­ko­tow­skiej. Nie do­szedł do ma­tu­ry, ale dużo czy­tał i był cie­ka­wy świa­ta. Nie­ste­ty, na nie­speł­na dwa ty­go­dnie przed roz­po­czę­ciem roku szkol­ne­go gruch­nę­ła nie­wia­ry­god­na i przy­gnę­bia­ją­co smut­na in­for­ma­cja; jed­ne­go dnia, w cią­gu za­le­d­wie kil­ku­na­stu go­dzin, Ste­fę do­tknę­ły dwa nie­szczę­ścia. Mat­ka dziew­czyn­ki zo­sta­ła za­mor­do­wa­na, a brat nie­omal zgi­nął w ulicz­nym na­pa­dzie. Za­sta­na­wia­ła się, co uczy­nić, jak jej po­móc?

Po na­ra­dzie ze star­szy­mi i bar­dziej do­świad­czo­ny­mi pe­da­go­ga­mi prze­ko­na­ła bab­cię dziew­czyn­ki, by Ste­fa nor­mal­nie – oczy­wi­ście je­śli w tej sy­tu­acji wła­ści­we jest sło­wo nor­mal­nie – roz­po­czę­ła rok szkol­ny. Dzień wcze­śniej, na ko­niec wa­ka­cji, spo­tka­ła się z dziew­czyn­ką i za­pro­po­no­wa­ła jej pi­sa­nie dzien­ni­ka. Po­my­śla­ła, że to ją zaj­mie i ode­rwie od kosz­mar­nych wspo­mnień. Ste­fa, zgod­nie z su­ge­stią na­uczy­ciel­ki, przy­nio­sła do szko­ły pięk­ny ka­jet, w któ­rym jesz­cze przed wyj­ściem z domu do­ko­na­ła pierw­sze­go wpi­su. Ja­dwi­ga Mu­szyń­ska zaj­rza­ła do środ­ka, bo dziew­czyn­ka bar­dzo chcia­ła, by jej wy­cho­waw­czy­ni zo­ba­czy­ła i oce­ni­ła jej dzie­ło. Mia­ło tak być pierw­szy i ostat­ni raz, bo ten ze­szyt miał być azy­lem Ste­fy, jej ma­łym in­tym­nym świa­tem.

 

Dzien­nik Ste­fa­nii Wci­sło, uczen­ni­cy kla­sy wstęp­nej Pry­wat­nej Szko­ły Żeń­skiej przy uli­cy Wiej­skiej w War­sza­wie

War­sza­wa, wto­rek 1 wrze­śnia roku 1925

 

Je­stem Ste­fa Wci­sło, a to mój dzien­nik. Po­sta­no­wi­łam go pro­wa­dzić, bo pan­na Ja­dwi­ga Mu­szyń­ska, moja wy­cho­waw­czy­ni, po­wie­dzia­ła nam na lek­cji, że war­to pro­wa­dzić ja­kieś za­pi­ski. Jest dziś 1 wrze­śnia 1925 roku, pierw­szy dzień no­we­go roku szkol­ne­go. Chcę za­cząć ten waż­ny dzień od pi­sa­nia swo­je­go dzien­ni­ka. Mam je­de­na­ście lat i miesz­kam w War­sza­wie, sto­li­cy Pol­ski, przy uli­cy Mły­nar­skiej pod nu­me­rem siód­mym. Miesz­kam tam ra­zem z moją bab­cią Ele­ono­rą i bra­tem, bo ro­dzi­ce już nie żyją. Mój Ta­tuś zgi­nął na woj­nie za­bi­ty przez bol­sze­wi­ków, a moją Ma­mu­się za­mor­do­wał ban­dy­ta. Brat ma na imię He­nio i jest ode mnie star­szy o dzie­sięć lat. On już jest do­ro­sły. Bar­dzo go ko­cham i mar­twię się o nie­go, bo nie jest zdrów. W tym sa­mym dniu, gdy zgi­nę­ła na­sza Ko­cha­na Ma­mu­sia, He­nio miał wy­pa­dek. Gdy szedł po uli­cy ze swo­im przy­ja­cie­lem, pa­nem ofi­ce­rem, z któ­rym ra­zem słu­ży­li w cza­sie woj­ny, to na­pa­dli na nich ja­cyś źli lu­dzie. Za­ko­tło­wa­ło się i ktoś wy­pa­lił z re­wol­we­ru, a inny dał po gło­wie. Mój bra­ci­szek zo­stał ran­ny i pan ofi­cer też. To było pra­wie dwa ty­go­dnie temu i He­nio wciąż do­cho­dzi do sie­bie. Nic nie mówi i cią­gle śpi, i na­wet nie mógł być na po­grze­bie na­szej Ma­mu­si. Bar­dzo się o nie­go mar­twię. Pan dok­tor po­wie­dział, że bę­dzie żył i że nie­dłu­go znów wszyst­ko wró­ci do na­le­ży­te­go po­rząd­ku.

***

Nic nie było w po­rząd­ku, kom­plet­nie nic. Nie czuł i nie wi­dział, aż w koń­cu do­tar­ło do nie­go świa­tło, któ­re ośle­pia­ło oczy. Ra­zem z nim szum, z któ­re­go wy­ła­nia­ły się dźwię­ki przy­po­mi­na­ją­ce mowę. Pró­bo­wał się ru­szyć, coś po­wie­dzieć, dać ja­kiś znak, ale na próż­no. Prze­ra­zi­ło go to. Chciał krzy­czeć, a głos ugrzązł w gar­dle, wszyst­ko za­wi­ro­wa­ło i gło­wa wto­pi­ła się w po­dusz­kę.

Po­tem były ko­lej­ne prze­bu­dze­nia, świa­tło już tak nie ra­zi­ło, a z cich­ną­ce­go szu­mu co­raz moc­niej wy­ła­nia­ły się gło­sy, ale on zbyt szyb­ko tra­cił przy­tom­ność lub za­pa­dał w sen, by po­jąć, kto i o czym mówi. Mi­nął ko­lej­ny ty­dzień i wresz­cie usły­szał:

– Znów otwo­rzył oczy! Pa­nie dok­to­rze!

Wo­kół zro­bi­ło się bia­ło. Świe­co­no mu w twarz, do­ty­ka­no, za­glą­da­no za ko­szu­lę. Wresz­cie po­czuł, że może wziąć w tym wszyst­kim udział.

– Gdzie ja je­stem, co się dzie­je? – wy­chry­piał.

– Chwa­ła Bogu, że pan pyta – od­po­wie­dział mu ubra­ny na bia­ło czło­wiek z si­wie­ją­cą bród­ką. – Chwa­ła Bogu! Od dwóch ty­go­dni cze­ka­my na pana prze­bu­dze­nie i na pana sło­wa, pa­nie Hen­ry­ku.

– Ale gdzie ja je­stem, co się sta­ło, kim pan jest? – Pró­bo­wał się pod­nieść, ale bez skut­ku.

– Pa­nie Hen­ry­ku, a wła­ści­wie pa­nie ka­pra­lu – uśmiech­nął się je­go­mość z bród­ką – jest pan w szpi­ta­lu woj­sko­wym na Ujaz­do­wie, a ja je­stem dok­tor Je­rzy Gro­mul­ski.

– Ale co ja tu ro­bię?

– To waż­ne py­ta­nie, ale naj­pierw ja za­py­tam pana o parę spraw. Jak pan ka­pral ma na na­zwi­sko, gdzie za­miesz­ku­je i co o so­bie wie...

– Hen­ryk, Hen­ryk Wci­sło, miesz­kam na Woli. Miesz­kam w Hra­bia­ku... tak, na pew­no w Hra­bia­ku. Już nie na Czy­stem przy Dwor­skiej, tyl­ko w Hra­bia­ku. – Dok­tor pa­trzył na nie­go do­bro­tli­wie, a on sta­rał się po­ukła­dać skraw­ki pa­mię­ci w ja­kąś sen­sow­ną ca­łość. – Nie, nie na Wol­skiej, tyl­ko na Mły­nar­skiej w ka­mie­ni­cy Li­sow­skie­go.

– A naj­bliż­si?

– A naj­bliż­si... – He­niek za­jąk­nął się – naj­bliż­si, oni...

Chciał krzy­czeć ze wście­kło­ści, lecz za­miast tego za­czął pła­kać.

Czuł, jak na nowo ogar­nia go fala zła, któ­re mu wy­rzą­dzo­no, był jed­nak bez­sil­ny i nad chę­cią re­wan­żu wziął górę nie­wy­obra­żal­ny smu­tek. Im bar­dziej pra­gnął prze­kli­nać i wy­zy­wać lu­dzi, któ­rzy go skrzyw­dzi­li, tym jego spazm był gło­śniej­szy.

– Sio­stro, za­strzyk! – za­or­dy­no­wał dok­tor.

He­niek po­czuł ukłu­cie i znów za­padł w sen.

***

Prze­cią­gły świst gwizd­ka prze­szył chłod­ne noc­ne po­wie­trze. Aspi­rant Ka­rol Den­hel po­czuł się jak na me­czu fut­bo­lo­wym. Ten dźwięk był dla nie­go jak głos bo­jo­wej sur­my. Ko­chał pił­kę i cały czas ma­rzył, że się prze­bi­je do pierw­szej dru­ży­ny War­sza­wian­ki. Miał na to na­dzie­ję już czte­ry lata temu, gdy z gru­pą bun­tow­ni­ków opusz­czał Po­lo­nię. Prze­cież za­ło­ży­li nowy klub po to, by za­grać w koń­cu w pierw­szym ze­spo­le! Pra­wie wszy­scy speł­ni­li to ma­rze­nie, tyl­ko nie on... Pra­wy łącz­nik na­pa­du Den­hel da­lej tkwił w dru­ży­nie re­zerw. Za wol­ny na skrzy­dło­we­go, a za sła­by fi­zycz­nie, by grać bli­żej środ­ka.

Gdy­by umiał wóz­ko­wać[1]... ale nie umiał. Wal­czył więc jak lew i prze­ciw­ni­cy bali się jego bez­par­do­no­wej gry. Co z tego, sko­ro sę­dzio­wie za­war­li prze­ciw­ko nie­mu ja­kiś spi­sek, wy­rzu­ca­jąc go z bo­iska za rze­ko­me bru­tal­ne fau­le. Na­wet się zda­rza­ło, że nie­ra­dzą­cy so­bie z jego ostrą grą ry­wa­le ata­ko­wa­li go pię­ścia­mi, na co re­ago­wa­no dziw­nie po­błaż­li­wie, więc mu­siał się bro­nić sam. Ro­bił to na tyle sku­tecz­nie, że to on, a nie ci fu­ria­ci, wy­la­ty­wał z bo­iska. Na fut­bo­lo­wym pla­cu nie do­ce­nia­no jego od­da­nia.

Je­bał to pies, są miej­sca i są lu­dzie, któ­rzy ce­nią jego wy­trwa­łość i wier­ność, my­ślał. Gwiz­dek roz­legł się raz jesz­cze, gdy po­czuł klep­nię­cie w ple­cy.

– Pa­nie aspi­ran­cie, wcho­dzi­my!

Star­szy przo­dow­nik Rut­kow­ski przy­po­mniał mu, gdzie jest i co ma ro­bić. Den­hel spoj­rzał na po­tęż­ne­go wą­sa­te­go mun­du­ro­we­go, po­pra­wił oku­la­ry i grzyw­kę, któ­ra opa­da­ła mu na czo­ło, po czym się­gnął pra­wą ręką po pi­sto­let, a lewą przy­trzy­mał ka­pe­lusz, by nie zsu­nął mu się z gło­wy. Ra­zem z in­ny­mi ru­szył na­przód. Słu­żył w po­li­cji od nie­daw­na i po raz pierw­szy brał udział w ob­ła­wie. Dru­gi sy­gnał gwizd­ka był zna­kiem, że jego ze­spół ma ru­szyć w głąb pod­zie­mi so­bo­ru Świę­te­go Alek­san­dra New­skie­go, a ra­czej tego, co z nie­go zo­sta­ło.

Ru­iny po­tęż­nej bu­dow­li zwień­czo­nej pię­cio­ma wie­ża­mi o ce­bu­la­stych heł­mach były jesz­cze do nie­daw­na pil­nie strze­żo­ne, ale po zdję­ciu mo­zaik, cen­nych po­sa­dzek i mar­mu­rów naj­więk­sza war­szaw­ska cer­kiew zo­sta­ła po­zo­sta­wio­na nie­mal sama so­bie. W dzień trwa­ły pra­ce roz­biór­ko­we i rzą­dzi­li tam ro­bot­ni­cy oraz sa­pe­rzy, a nocą ru­iny obej­mo­wa­ły w swe pa­no­wa­nie szu­mo­wi­ny prze­róż­ne­go au­to­ra­men­tu. Od naj­gor­szych ci­cho­da­jek, lum­pów i drob­nych zło­dzie­jasz­ków po ban­dzio­rów i za­wo­do­wych zło­dziei. Oczy­wi­ście taki przy­by­tek nie mógł zwa­bić ary­sto­kra­cji pod­ziem­ne­go świa­ta, ka­sia­rze, kie­szon­kow­cy, eli­ta al­fon­sów i pod­opiecz­ne tego szcze­gól­ne­go im­pre­sa­ria­tu omi­ja­li to miej­sce. Moż­na ich było spo­tkać w po­bli­skich sław­nych ho­te­lach Eu­ro­pej­skim i Bri­sto­lu, a wie­czór koń­czy­li w kró­lo­wej war­szaw­skiej nocy – Oa­zie, któ­rą pro­wa­dził czło­wiek no­bi­li­to­wa­ny du­bel­to­wo – Jan Ra­wicz We­iss – z uro­dze­nia zie­mia­nin, a z wy­bo­ru je­den z naj­lep­szych ka­sia­rzy.

Wszy­scy o tym wie­dzie­li, ale w słyn­nym noc­nym lo­ka­lu po­li­cja nie mo­gła ro­bić ob­ław, bo kogo by za­mknę­ła w ko­tle wraz z prze­stęp­ca­mi? Pa­nów ofi­ce­rów, prze­my­słow­ców, ar­ty­stów, po­li­ty­ków i ad­wo­ka­tów, któ­rzy ba­wi­li się z wy­glą­da­ją­cy­mi na przy­kład­nych i za­moż­nych oby­wa­te­li ary­sto­kra­ta­mi pół­świat­ka. A gdy­by na­wet, to ja­kie za­rzu­ty moż­na im było po­sta­wić? Że ich żony, me­tre­sy i ko­chan­ki mia­ły kosz­tow­ne per­ły, a z kie­sze­ni swych nie­na­gan­nie skro­jo­nych i uszy­tych z naj­do­sko­nal­szych ma­te­ria­łów ubrań wyj­mo­wa­li pli­ki bank­no­tów? Na wszyst­ko mie­li kwi­ty, a swo­je już od­sie­dzie­li, więc o co cho­dzi? Ła­twiej było zro­bić prze­siew wśród zło­dziej­skiej czer­ni, dla­te­go tuż po pół­no­cy po­li­cja we­szła do me­li­ny w ru­inach so­bo­ru.

Aspi­rant Den­hel ze swo­imi ludź­mi miał za za­da­nie za­ry­glo­wać pu­łap­kę, w któ­rej się zna­la­zły szu­mo­wi­ny. Był mło­dym ofi­ce­rem, dla­te­go star­si ko­le­dzy dali mu to nie­wdzięcz­ne za­da­nie, bo chcąc od­ciąć prze­stęp­com dro­gę uciecz­ki, mu­siał się prze­ci­snąć ze swo­im od­dzia­łem tu­ne­lem pro­wa­dzą­cym z ko­tłow­ni przy uli­cy Kró­lew­skiej. To za­dzi­wia­ją­ce roz­wią­za­nie po­wsta­ło w celu od­su­nię­cia od mo­nu­men­tal­nej bry­ły so­bo­ru mało ele­ganc­kich bu­dyn­ków tech­nicz­nych, stąd ko­tłow­nia sta­ła w sto­sow­nej od­le­gło­ści od świą­ty­ni.

Po­ja­wie­nie się przy tyl­nych drzwiach śled­czych po cy­wi­lu i mun­du­ro­wych po­dzia­ła­ło tak, jak­by ktoś w cza­sie po­ka­zu ki­no­we­go wy­łą­czył pro­jek­tor. Roz­legł się okrzyk:

– Po­li­cja Pań­stwo­wa! Nie ma­cie żad­nych szans, usta­wić się na środ­ku i cze­kać w spo­ko­ju na dal­sze po­le­ce­nia!

Ta ko­men­da sku­tecz­nie po­dzia­ła­ła na szem­ra­ne to­wa­rzy­stwo, bo zgiełk i po­ru­sze­nie, któ­re pa­no­wa­ły w ciem­nych wnę­trzach, usta­ły. Nie­mal jak brzy­twą uciął zo­sta­ły prze­rwa­ne kar­cia­ne roz­gryw­ki, wy­mia­na tref­nych to­wa­rów i pi­cie wód­ki. Lu­dzie, któ­rzy się znaj­do­wa­li w środ­ku, po chwi­lo­wym zry­wie szyb­ko oce­ni­li swe szan­se jako ze­ro­we. Te­raz nie po­zo­sta­wa­ło, już nic in­ne­go jak tyl­ko li­czyć na ja­kiś cud bądź po­mył­kę.

Szem­ra­ni po­kor­nie po­czę­li się usta­wiać na środ­ku – tak jak tego so­bie ży­czy­li po­li­cjan­ci – i cze­ka­li na dal­sze ko­men­dy. Go­rącz­ko­wo prze­ka­zy­wa­no so­bie plot­ki i cyn­ki, do­ko­ny­wa­no szyb­kich trans­ak­cji. Ci, któ­rzy pew­ni byli swe­go losu, wy­mie­nia­li zło­tów­ki na naj­pew­niej­szą wię­zien­ną wa­lu­tę – pa­pie­ro­sy.

W cią­gu pierw­szych kil­ku­na­stu se­kund po­li­cjan­ci zdą­ży­li już wy­ło­wić do­sko­na­le zna­nych so­bie prze­stęp­ców. Ko­lej­nych mie­li wy­ty­po­wać po przej­rze­niu do­ku­men­tów i krót­kich prze­słu­cha­niach. W tym cza­sie eki­pa śled­czych prze­szu­ki­wa­ła za­ka­mar­ki oraz po­rzu­co­ne pa­kun­ki i ubra­nia. Było tego spo­ro i szyb­ko ze­bra­ła się wi­docz­na ko­lek­cja tref­nych przed­mio­tów. Tak oto za­koń­czy­ła się pierw­sza i ostat­nia taka ak­cja w ru­inach so­bo­ru, wkrót­ce ko­lej­ne wy­bu­chy mia­ły zmieść z po­wierzch­ni zie­mi jego ścia­ny i za­sy­pać pod­zie­mia, a plac przed pa­ła­cem Sa­skim pla­no­wa­no wy­rów­nać i ele­ganc­ko przy­kryć bru­kiem.

Aspi­rant Den­hel po­pa­trzył na ten ludz­ki zwie­rzy­niec, zbiór in­dy­wi­du­ów, z któ­rych dwa­dzie­ścia, a może na­wet trzy­dzie­ści oka­zów mia­ło wkrót­ce tra­fić do aresz­tu przy Da­ni­ło­wi­czow­skiej. Szko­da, że nie zna­lazł mię­dzy nimi tego ca­łe­go Wci­sły. Jego miej­sce po­win­no być w kry­mi­na­le, a nie w wy­god­nym szpi­tal­nym łóż­ku.

***

Na­sta­ła nie­dzie­la trzy­na­ste­go wrze­śnia, ósma rano. Ka­pi­tan Ju­liusz Be­niow­ski był na no­gach już od go­dzi­ny. To był je­dy­ny dzień w ty­go­dniu, kie­dy mógł po­spać dłu­żej, ale przy­zwy­cza­je­nie, na­tłok my­śli zwią­za­nych ze służ­bą w wy­wia­dzie oraz szum spo­wo­do­wa­ny roz­ryw­ka­mi ubie­głej nocy wy­rwa­ły go z ob­jęć Mor­fe­usza.

Ka­pi­tan spoj­rzał na ze­ga­rek, wstał, umył się i za­siadł za biur­kiem. Cały czas miał za­le­głą ro­bo­tę, ale i tak po­chła­nia­ło go coś zu­peł­nie in­ne­go. Mu­siał po­sprzą­tać po skut­kach ak­cji, w któ­rej brał udział wspól­nie z Heń­kiem. To, cze­go do­ko­na­li, nie po­trze­bo­wa­ło roz­gło­su. Ich pra­ca była po­dwój­nie, a w tej chwi­li na­wet po­trój­nie utaj­nio­na. To, że o ak­cji nie mo­gły się do­wie­dzieć pra­sa i opi­nia pu­blicz­na, było ja­sne jak słoń­ce. I to był ten pierw­szy sto­pień taj­no­ści. Dru­gi ozna­czał ogra­ni­cze­nie wie­dzy na ten te­mat w sa­mym Od­dzia­le II Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go. O ak­cji, pod­czas któ­rej wy­kra­dzio­no z sej­fu bol­sze­wic­kiej szaj­ki do­ku­men­ty i pie­nią­dze, wie­dzia­ło za­le­d­wie kil­ku wyż­szych ofi­ce­rów. Nie wszy­scy w Szta­bie Ge­ne­ral­nym i mi­ni­ster­stwie po­pie­ra­li ta­kie po­my­sły. Byli na­wet tacy, któ­rzy zro­bi­li­by ra­ban, tym bar­dziej że mie­li tru­py.

Kil­ka ty­go­dni wcze­śniej, wspól­nie z Heń­kiem oraz dwo­ma chło­pa­ka­mi Ant­kiem Bo­życz­ką i szem­ra­nym Fra­niem z Czer­nia­ko­wa, zro­bi­li skok na kasę na­le­żą­cą do ko­mu­ni­stów. W trak­cie wła­mu Fra­nio – jego daw­ny pod­ko­mend­ny spod Ki­jo­wa – po­de­rżnął gar­dło nie­ja­kie­mu Re­nia­ko­wi, agen­to­wi Ko­min­ter­nu i taj­ne­mu ka­sje­ro­wi KPP[2]. Ta spra­wa po­cią­gnę­ła za sobą łań­cuch wy­da­rzeń. Inny ko­mu­ni­sta – rad­ca Stró­żyń­ski – strze­lił so­bie w łeb, a żona Re­nia­ka za­gi­nę­ła. Do tego bez śla­du prze­padł przy­ja­ciel Heń­ka z dzie­ciń­stwa An­tek Bo­życz­ko, a Fra­nio le­d­wo uszedł z ży­ciem, bo ktoś po­dziu­ra­wił go jak sito strza­ła­mi z re­wol­we­ru.

He­niek mó­wił przed ak­cją, że się nie robi sko­ków na są­sia­dów, a prze­cież ko­mu­ni­stycz­ni agen­ci miesz­ka­li w jego daw­nym domu, w któ­rym wciąż miał mat­kę, bab­cię i sio­strę. Być może zła­ma­nie zło­dziej­skie­go ko­dek­su ho­no­ro­we­go rzu­ci­ło na nich ja­kąś strasz­li­wą klą­twę, bo naj­gor­sze do­pie­ro mia­ło się wy­da­rzyć. Tuż przed świę­ta­mi splą­dro­wa­no warsz­tat Heń­ko­we­go stry­ja oraz miesz­ka­nia Wla­zły i mat­ki. Heń­ka i stryj­ka zło­dzie­je nie za­sta­li, wpa­dli za to na Ger­tru­dę Wci­sło...

Ju­liusz Be­niow­ski do­tarł na miej­sce zbrod­ni jako je­den z pierw­szych. To, co zo­ba­czył w miesz­ka­niu przy Wol­skiej, wstrzą­snę­ło nim. Na pod­ło­dze le­ża­ła bez tchu mat­ka przy­ja­cie­la. Bez dwóch zdań była to ze­msta za to, co zro­bi­li, ale nie ze­msta wy­wia­du na wy­wia­dzie, lecz wy­wia­du na zło­dzie­ju i jego ro­dzi­nie.

W mnie­ma­niu ko­mu­ni­stów z wy­dzia­łu woj­sko­we­go KPP i cen­tra­li w Mo­skwie wła­ma­nie przy­nio­sło je­dy­nie stra­tę pie­nię­dzy, bo to, co naj­waż­niej­sze, czy­li lewe pasz­por­ty, po­zo­sta­ło w taj­nych skryt­kach. My­li­li się, He­niek zna­lazł je i zdą­żył zro­bić ko­pie ma­łym apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym. Mo­skiew­scy agen­ci i ich pol­scy wspól­ni­cy nie zda­wa­li so­bie spra­wy z tego, że na ich szy­jach za­ci­ska się pę­tla. Wy­wiad miał w od­po­wied­nim mo­men­cie po­wia­do­mić de­fen­sy­wę[3], na­kryć całą siat­kę i wy­ła­pać agen­tów, agi­ta­to­rów oraz łącz­ni­ków.

Dla wą­skie­go krę­gu wta­jem­ni­czo­nych w Dwój­ce[4] był to maj­stersz­tyk, któ­ry, jak to w ta­kiej ro­bo­cie bywa, przy­niósł jed­nak parę efek­tów ubocz­nych. Gdy­by ku­li­sy spra­wy wy­szły na jaw, to gło­sy woj­sko­wych oraz po­li­ty­ków by­ły­by za­pew­ne po­dzie­lo­ne. Jed­ni by bili bra­wo, a inni krzy­cze­li o nad­uży­wa­niu wła­dzy. Ja­koś by się wy­wi­nę­li, ale pew­ne jest, że nikt nie go­dził­by się na to, że Ju­lek po­sta­no­wił sa­mo­dziel­nie zde­cy­do­wać o po­dzia­le pie­nię­dzy.

Miał am­bi­cje, a te kosz­to­wa­ły. Uznał, że ko­mór­ka, któ­rą do­wo­dził, bę­dzie dzia­łać spraw­niej, je­śli do­sta­nie do­dat­ko­we fun­du­sze. Wia­do­mo, że ta­kich sum, ja­kie są im po­trzeb­ne, ni­g­dy by się nie do­cze­ka­li, trze­ba więc było zor­ga­ni­zo­wać je sa­mo­dziel­nie. Ju­lek do­szedł do wnio­sku, że do­brze sy­tu­owa­ny ofi­cer wy­wia­du zdzia­ła wię­cej niż ten, któ­ry jest bied­ny jak mysz ko­ściel­na. Za­ba­wa w kwa­ter­mi­strza otwie­ra­ła trze­ci, naj­taj­niej­szy po­ziom ak­cji, a do­cho­dzi­ło do nie­go jesz­cze to, co na­stą­pi­ło póź­niej u Gru­be­go Jo­ska. Tam w wy­ni­ku splo­tu oko­licz­no­ści do­szło do strze­la­ni­ny z puł­kow­ni­kiem No­wic­kim. Udział w po­je­dyn­ku był u prze­ło­żo­nych bar­dzo nie­mi­le wi­dzia­ny, a co do­pie­ro awan­tu­ra w szyn­ku po­łą­czo­na z wy­mia­ną ognia!

Z roz­my­śla­nia wy­rwał go dzwo­nek te­le­fo­nu, bły­ska­wicz­nie się­gnął po słu­chaw­kę i jesz­cze szyb­ciej za­klął z bólu. Po chwi­li już ostroż­niej ode­brał te­le­fon.

– Be­niow­ski, słu­cham!

– Pa­nie ka­pi­ta­nie, tu dok­tor Gro­mul­ski – usły­szał pod­nie­co­ny głos. – Hen­ryk Wci­sło się ock­nął, pro­szę na­tych­miast je­chać do szpi­ta­la!

Pierw­szy raz Ju­liusz Be­niow­ski nie ża­ło­wał, że jego dom jest wciąż w bu­do­wie. Gdy­by ka­mie­ni­ca, któ­ra ro­sła u zbie­gu Po­wsiń­skiej i Mor­szyń­skiej, już sta­ła, gdy­by ka­pi­tan był już lo­ka­to­rem ofi­cer­skie­go osie­dla na Sa­dy­bie, to dro­ga do Szpi­ta­la Ujaz­dow­skie­go za­ję­ła­by mu co naj­mniej pół go­dzi­ny. Jesz­cze da­lej miał­by, miesz­ka­jąc na Cy­ta­de­li, na szczę­ście cza­sy kwa­te­ro­wa­nia w po­ko­iku ofi­cer­skim bez­pow­rot­nie się skoń­czy­ły. Nie­dłu­go po zro­bie­niu sej­fu ko­mu­ni­stów wy­na­jął so­bie po­kój w pen­sjo­na­cie hra­bie­go Le­dó­chow­skie­go przy Prze­my­sło­wej. Nie było ta­nio, ale ofi­cer Dwój­ki mu­siał mieć lo­kum z te­le­fo­nem. Do­dat­ko­wym atu­tem była za­wsze cze­ka­ją­ca na klien­ta do­roż­ka na gu­mach.

Po bły­ska­wicz­nej to­a­le­cie, ubie­ra­jąc się nie­mal w bie­gu, ka­pi­tan Be­niow­ski do­słow­nie wsko­czył do dryn­dy i ka­zał się wieźć do Szpi­ta­la Ujaz­dow­skie­go. Sa­ła­ta, wi­dząc za­afe­ro­wa­ne­go klien­ta, za­ciął ko­nia i ru­szył w kie­run­ku Gór­no­ślą­skiej. Po dzie­się­ciu mi­nu­tach ka­pi­tan był już przed drzwia­mi sali, w któ­rej le­żał He­niek. Oka­za­ło się, że nie­po­trzeb­nie się śpie­szył, bo pa­cjent, do któ­re­go gnał w ta­kim po­śpie­chu, po­now­nie stra­cił przy­tom­ność.

– Mu­sie­li­śmy ka­pra­lo­wi Wci­śle za­apli­ko­wać środ­ki uspo­ka­ja­ją­ce. Bar­dzo źle za­re­ago­wał na py­ta­nie o naj­bliż­szych, ale z dru­giej stro­ny to znak, że coś pa­mię­ta.

– Kie­dy się wy­bu­dzi?

– To może na­stą­pić lada chwi­la, by­ło­by do­brze po­słać po bab­cię i sio­strę, dziś nie­dzie­la, a w nie­dzie­le przy­cho­dzą oko­ło dru­giej po po­łu­dniu. Naj­le­piej, gdy­by były już, te­raz. Zor­ga­ni­zu­je to pan, ka­pi­ta­nie? Bę­dzie­my też mu­sie­li po­in­for­mo­wać po­li­cję. – Gro­mul­ski po­ro­zu­mie­waw­czo spoj­rzał na woj­sko­we­go. – Oczy­wi­ście wte­dy, gdy bę­dzie ab­so­lut­na pew­ność, że cho­ry jest w sta­nie roz­ma­wiać. Nie bę­dzie­my nad­wy­rę­żać jego sił i nie­po­trzeb­nie fa­ty­go­wać pa­nów śled­czych – za­koń­czył z de­li­kat­nym uśmie­chem.

– Zro­bię to oso­bi­ście, pa­nie dok­to­rze! Ka­pral re­zer­wy Wci­sło to nie tyl­ko mój były pod­wład­ny, ale tak­że przy­ja­ciel.

– Wiem o tym, pa­mię­tam. – Dok­tor spoj­rzał na Be­niow­skie­go z wy­rzu­tem. – Prze­cież pan ka­pi­tan pod­kre­ślał to wie­lo­krot­nie.

Do­brze, że na wszel­ki wy­pa­dek ka­zał po­cze­kać do­roż­ce. Szyb­ko ru­szył pod do­sko­na­le zna­ny so­bie ad­res – Mły­nar­ska 7. Dwa ty­go­dnie temu miesz­kał tam za­moż­ny, sa­mot­ny ka­wa­ler Hen­ryk Wci­sło. Po tra­gicz­nym wy­pad­ku w Her­ba­ciar­ni przy uli­cy Ryn­ko­wej Wci­sło był w szpi­ta­lu, a w jego ob­szer­nym po­ko­ju i kuch­ni urzą­dzi­ły się je­de­na­sto­let­nia sio­strzycz­ka Ste­fa­nia i bab­ka Ele­ono­ra Mül­ler. Wcze­śniej zaj­mo­wa­ły dwu­po­ko­jo­wy lo­kal w ele­ganc­kiej ka­mie­ni­cy zwa­nej Hra­bia­kiem przy Wol­skiej 54. Z tego miej­sca mało kto się wy­no­sił, bo na Woli nie było lep­szych ka­mie­nic. Bab­ka i wnucz­ka nie wy­pro­wa­dzi­ły się jed­nak dla więk­szych luk­su­sów, lecz z po­wo­du mor­du, któ­ry po­peł­nio­no w miesz­ka­niu w Hra­bia­ku na ich cór­ce i mat­ce.

Śmierć Ger­tru­dy Wci­sło wstrzą­snę­ła są­sia­da­mi, z któ­rych dwóch tak­że po­sta­no­wi­ło prze­nieść się w inne miej­sce, trud­no więc było so­bie wy­obra­zić, by naj­bliż­sze jej oso­by mo­gły po­zo­stać tam dłu­żej. Bab­ka i wnucz­ka prze­pro­wa­dzi­ły się więc do miesz­ka­nia Heń­ka.

***

Ka­pi­tan na­ci­snął dzwo­nek, usły­szał szyb­kie, drob­ne krocz­ki i dziew­czę­cy gło­sik:

– Kto tam?

– Ka­pi­tan Ju­liusz Be­niow­ski – od­po­wie­dział.

Pół go­dzi­ny póź­niej Ste­fa i jej bab­cia sie­dzia­ły przy łóż­ku Heń­ka. Ka­pi­tan był na­stęp­ny w ko­lej­ce, wej­dzie do środ­ka po sio­strze i bab­ci, oczy­wi­ście o ile pa­cjent wciąż bę­dzie przy­tom­ny.

***

Szu­mo­wi­ny za­trzy­ma­ne w ru­inach so­bo­ru zo­sta­ły już po­se­gre­go­wa­ne. Po­li­cyj­ny filtr za­trzy­mał więk­szość z nich. To był do­bry po­łów, a spra­wy na tyle ja­sne, że szyb­ciut­ko się z nimi upo­ra­no.

– Raz-dwa i po wszyst­kim – krzyk­nął we­so­ło aspi­rant Kor­nel Stras­bur­ger.

– Rach-ciach, ciach – od­po­wie­dział mu pod­ko­mi­sarz Hi­la­ry Pi­ja­now­ski i cała kom­pa­nia wy­buch­nę­ła śmie­chem.

Aspi­rant Stras­bur­ger za­czął ich uci­szać.

– Csiii, pa­no­wie, ci­sza, te­raz opo­wiem dow­cip.

Jak zwy­kle – po­my­ślał Den­hel, któ­ry nie mógł się przy­zwy­cza­ić do bła­ze­na­dy Stras­bur­ge­ra.

– A jak­że­by mo­gło być ina­czej – ucie­szył się Pi­ja­now­ski.

– Dy­rek­tor pyta się se­kre­tar­ki: Pan­no Ali­cjo, czy dała pani do ga­ze­ty ogło­sze­nie, że szu­ka­my noc­ne­go stró­ża? Oczy­wi­ście pa­nie dy­rek­to­rze, da­łam! I ja­kie są tego efek­ty? Na­tych­mia­sto­we, pa­nie dy­rek­to­rze, już pierw­szej nocy okra­dzio­no nam ma­ga­zyn!

Po­kój zda­wał się eks­plo­do­wać ru­basz­nym śmie­chem po­li­cjan­tów.

Opo­wie­dzia­ny przez aspi­ran­ta ka­wał wy­da­wał się Den­he­lo­wi że­nu­ją­cy, a jesz­cze gor­sze było to, że star­si ko­le­dzy śmia­li się tak, że nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by za­czę­li się tur­lać po pod­ło­dze.

Z cze­go tu się cie­szyć, my­ślał, sko­ro to oni, po­li­cjan­ci, gło­śno się śmia­li z tego, że Rzecz­po­spo­li­ta była pań­stwem zło­dziei! Rze­zi­miesz­ki wsze­la­kie­go au­to­ra­men­tu za­tru­wa­ły ży­cie po­rząd­nym oby­wa­te­lom, opla­ta­jąc kraj sie­cią utka­ną z mniej­szych i więk­szych prze­stępstw.

Pol­ska da­le­ka była od do­sko­na­ło­ści, więc zda­rza­ło się wie­le kra­dzie­ży po­peł­nia­nych przez gło­du­ją­cych ama­to­rów, chcą­cych do ka­wał­ka su­che­go chle­ba do­rzu­cić choć­by naj­cień­szą war­stew­kę ma­sła. Ci byli ła­pa­ni nie­mal od razu i wy­peł­nia­li kry­mi­na­ły w ca­łym kra­ju, go­rzej było z za­wo­dow­ca­mi. Li­sta zło­dziej­skich spraw­no­ści była dłuż­sza od tych, któ­re zdo­by­wa­li skau­ci, i bo­gat­sza niż spis fa­kul­te­tów na war­szaw­skich uczel­niach czy spe­cja­li­za­cji, ja­kie upra­wia­li le­ka­rze. Prze­stęp­cy two­rzy­li praw­dzi­wą ar­mię, któ­ra kpi­ła so­bie z ładu, spra­wie­dli­wo­ści i przede wszyst­kim z po­li­cji. Tym­cza­sem ci, któ­rzy po­win­ni z tym zro­bić po­rzą­dek, mie­li ze ska­li tego od­ra­ża­ją­ce­go pro­ce­de­ru ubaw po pa­chy.

– Efekt na­tych­mia­sto­wy, ma­ga­zyn okra­dzio­ny – śmiał się Hi­la­ry Pi­ja­now­ski, ocie­ra­jąc łzę, pły­ną­cą mu po po­licz­ku.

– Za­trud­niasz pan stró­ża noc­ne­go, a tu... Rach-ciach, ciach, to­wa­ru nie ma! – ry­czał wy­wia­dow­ca Chaj­zer.

– Rach-ciach, ciach, pa­no­wie – po­wtó­rzył Stras­bur­ger, pusz­cza­jąc do star­szych ko­le­gów oko. – Rach-ciach, ciach? – po­wtó­rzył jesz­cze raz py­ta­ją­co.

– Rach-ciach, ciach!!! – od­po­wie­dział mu zgod­ny chór.

Ka­rol Den­hel wie­dział, co to ozna­cza­ło. Star­si ko­le­dzy pój­dą do knaj­py ob­le­wać ła­twy suk­ces. Rach-ciach, ciach, ko­lej­ka za ko­lej­ką. Znów go będą za­pra­szać, a on grzecz­nie po­wie: „Dzię­ku­ję”. Oni wszyst­ko trak­to­wa­li po­wierz­chow­nie, a on miał prze­cież do wy­peł­nie­nia mi­sję. Tam­ci się ba­wi­li, a Ka­rol zo­sta­wał po go­dzi­nach, ślę­czał nad pa­pie­ra­mi, wra­cał do spraw daw­no po­rzu­co­nych lub po pro­stu nie­roz­wią­za­nych. Naj­bar­dziej jed­nak in­te­re­so­wa­ły go te za­koń­czo­ne, w któ­rych szu­kał jesz­cze dru­gie­go dna.

– Skaut Lo­lek szpe­ra w pa­pie­rach, jak nic znaj­dzie w Mi­ni­ster­stwie Spraw Woj­sko­wych bra­ta Le­ni­na i do­sta­nie za to prze­nie­sie­nie do de­fen­sy­wy – usły­szał kie­dyś te­atral­ny szept Stras­bur­ge­ra, a w chwi­lę póź­niej wy­buch śmie­chu śled­czych.

Na­zy­wa­li go Skaut Lo­lek lub Har­ce­rzyk, bo nie pił i nie pa­lił.

Jak­by tego było mało, uzna­no, że za­cho­wu­je się w spo­sób na­zbyt dys­tyn­go­wa­ny, i zo­stał tak­że Pa­nem Hra­bią. Ko­le­dzy do­ka­zy­wa­li z nim na ca­łe­go, ko­le­dzy oczy­wi­ście w zna­cze­niu rzym­skim, gdzie każ­dy kon­sul miał na urzę­dzie swo­je­go ko­le­gę i nie­ko­niecz­nie mu­siał go lu­bić. Ich stra­ta. Ich, a nie jego. Oni na za­wsze po­zo­sta­ną nie­do­uczo­ny­mi, lek­ce­wa­żą­cy­mi swe obo­wiąz­ki stój­ko­wy­mi, któ­rych miej­sce po­win­no być na ko­mi­sa­ria­cie w Sta­ni­sła­wo­wie. A gdzież tam w Sta­ni­sła­wo­wie! To mia­sto wo­je­wódz­kie, więc był­by to dla nich zbyt­ni za­szczyt. Po­wiat to wszyst­ko, na co za­słu­ży­li! Ja­kiś Ko­sów Po­le­ski, Ko­ło­my­ja albo Ży­da­czów, a naj­le­piej jed­na z tych dziur przy gra­ni­cy z So­wie­ta­mi. Tam ni­cze­go by nie ze­psu­li, bo tam nad wszyst­ki­mi pa­nu­je Kor­pus Ochro­ny Po­gra­ni­cza.

Tak po­win­no być, tym­cza­sem te in­dy­wi­dua pra­cu­ją w War­sza­wie i mają czel­ność dow­cip­ko­wać z jego pra­co­wi­to­ści. Nie tyl­ko z tego po­wo­du nie był przez nich lu­bia­ny. Za­zdro­ści­li mu wy­kształ­ce­nia, szy­ku i zna­jo­mo­ści. Jego oj­ciec An­to­ni Den­hel, zna­ny war­szaw­ski praw­nik, był przy­ja­cie­lem Edwar­da Ros­to­ckie­go, wy­so­kie­go urzęd­ni­ka Mi­ni­ster­stwa Spraw We­wnętrz­nych, a stry­jek Ol­gierd rad­cą w re­sor­cie spra­wie­dli­wo­ści. Mógł więc zro­bić z tym to­wa­rzy­stwem wszyst­ko, wy­star­czy­ło­by, żeby w cza­sie obia­du z Ros­to­cki­mi po­wie­dzieć, kto pra­cu­je w Urzę­dzie Śled­czym. Był jed­nak ho­no­ro­wy, za­ła­twi ich sam, rów­nie sku­tecz­nie, jak bę­dzie eli­mi­no­wał prze­stęp­ców. Przy­szedł do po­li­cji, by po­ka­zać, co jest wart Ka­rol Den­hel i sło­wo przez nie­go dane.

Jego po­wierz­chow­ność i kul­tu­ra oso­bi­sta spra­wia­ły, że nie trak­to­wa­no go jak moc­ne­go czło­wie­ka. Nie miał ma­syw­nej syl­wet­ki, no­sił oku­la­ry, miał do­bre ma­nie­ry i głę­bo­ką wie­dzę, ale po­zo­ry my­li­ły. Wy­da­wał się szczu­pły, ale do­brze skro­jo­ne ubra­nia kry­ły moc­ne mię­śnie, a wie­dza o ciem­nej stro­nie ży­cia była nie mniej­sza od tej, któ­rą zdo­był w bi­blio­te­ce uni­wer­sy­tec­kiej. Nie afi­szo­wał się z tym, no, może cza­sa­mi, pod­czas gry w fut­bol, po­ka­zy­wał, na co go stać. Po­ka­że to tak­że po­li­cyj­nym nie­do­wiar­kom, któ­rzy są­dzi­li, że jest za mięk­ki na służ­bę w Urzę­dzie Śled­czym.

To chy­ba była je­dy­na pań­stwo­wa po­sa­da, do któ­rej się nie usta­wia­ły ko­lej­ki, lecz sły­nę­ła z wa­ka­tów. Wy­ma­ga­nia były spo­re, a w za­mian ofe­ro­wa­no kon­takt z oszu­sta­mi, zło­dzie­ja­mi i mor­der­ca­mi. Nie­wie­lu chcia­ło nad­sta­wiać kar­ku w woj­nie z ban­dzio­ra­mi, więc na­wet w war­szaw­skiej po­li­cji kry­mi­nal­nej nie było peł­nej ob­sa­dy.

– Pa­nie na­czel­ni­ku, strach się bać! – Tak po­dob­no po­wie­dział kie­dyś je­den z po­li­cjan­tów, któ­re­mu za­pro­po­no­wa­no pra­cę przy Da­ni­ło­wi­czow­skiej, ale Ka­rol Den­hel nie mógł się bać, bo ona po­trze­bo­wa­ła bo­ha­te­ra. Mu­siał brnąć na­przód, pła­cąc w ten spo­sób za de­kla­ra­cję pod­ję­tą w oko­licz­no­ściach, w któ­rych lu­dzie zo­bo­wią­zu­ją się ra­czej do tego, czy po­sło­dzą her­ba­tę, czy też nie.

To się sta­ło pod­czas wi­zy­ty u Ros­to­ckich. Już po obie­dzie, gdy po­da­no kawę, Edward Ros­to­cki za­py­tał, ot tak dla pod­trzy­ma­nia roz­mo­wy, jaką ka­rie­rę wy­bie­rze Ka­rol. Wszy­scy spo­dzie­wa­li się, że stu­dent trze­cie­go roku pra­wa od­po­wie, iż zo­sta­nie ad­wo­ka­tem lub sę­dzią, tym­cza­sem on wy­pa­lił, że chce pra­co­wać w wy­wia­dzie woj­sko­wym, Bry­ga­dzie Ochron­nej[5] lub po­li­cji po­li­tycz­nej. Po­wie­dział to dla zgry­wy, tak dla zwy­kłej dra­ki, po to, by za­szo­ko­wać to­wa­rzy­stwo i zwró­cić na sie­bie uwa­gę Le­oka­dii. Wszy­scy uci­chli, bo prze­cież miał pójść w śla­dy ojca lub stryj­ka, a on strze­lił w nich sło­wa­mi: „Chcę słu­żyć w Dwój­ce, de­fen­sy­wie lub w Bry­ga­dzie Ochron­nej”.

Bez dwóch zdań cel zo­stał osią­gnię­ty; ro­dzi­ce pod­sko­czy­li, jak­by ktoś do­tknął ich sie­dzeń roz­pa­lo­nym po­grze­ba­czem, a Le­oka­dia wy­pro­sto­wa­ła się i z po­dzi­wem spoj­rza­ła mu w oczy. Póź­niej jed­nak wy­pad­ki wy­mknę­ły się spod kon­tro­li; Ros­to­cki wy­czuł in­ten­cje Ka­ro­la i po­sta­no­wił go zga­sić. Uniósł brwi i po­wie­dział:

– To pięk­ne, że tak war­to­ścio­wy mło­dy czło­wiek chce słu­żyć w wy­wia­dzie lub w Po­li­cji Pań­stwo­wej, chro­nić pana pre­zy­den­ta i rząd albo tro­pić szpie­gów oraz ko­mu­ni­stycz­nych agen­tów. Dwój­ka, de­fen­sy­wa czy Bry­ga­da Ochron­na są waż­ne, ale Rzecz­po­spo­li­tej za­gra­ża inny, kto wie czy nie groź­niej­szy, wróg! Na­sza mło­da nie­pod­le­głość za­le­wa­na jest falą zło­dziej­stwa i ban­dy­ty­zmu. Ka­sia­rze pro­wa­dzą in­te­re­sy nie­mal jak le­gal­ni przed­się­bior­cy, oszu­ści bu­du­ją ma­jąt­ki na nie­szczę­ściu dzie­sią­tek ty­się­cy oby­wa­te­li. Nie moż­na po­zwo­lić na to, by rze­zi­miesz­ki i la­dacz­ni­ce śmia­li się uczci­wym lu­dziom w twarz! Po­li­cja Pań­stwo­wa robi, co może, ale na każ­de­go funk­cjo­na­riu­sza przy­pa­da kil­ku ty­pów spod ciem­nej gwiaz­dy. Nasi lu­dzie są ofiar­ni, a rząd nie ską­pi pie­nię­dzy. Może po­li­cjan­ci nie opły­wa­ją w luk­su­sy, ale prze­cież nikt nie jest tak pew­nym pra­co­daw­cą jak pań­stwo. Lu­dzie gar­ną się do służ­by, bo są do­dat­ki, sor­ty mun­du­ro­we, ochron­ki dla dzie­ci, miesz­ka­nia oraz eme­ry­tu­ry. Bra­ku­je jed­nak tych mło­dych i wy­kształ­co­nych kan­dy­da­tów z pa­sją. A naj­bar­dziej ich nie­obec­ność do­skwie­ra nam w Urzę­dzie Śled­czym. Oso­by pań­skie­go po­kro­ju w za­sa­dzie nie zgła­sza­ją się do po­li­cji, a je­śli na­wet, to omi­ja­ją służ­bę w kry­mi­nal­nej sze­ro­kim łu­kiem, bo pra­ca w niej owia­na jest złą sła­wą. To nie jest za­ba­wa w Sher­loc­ka Hol­me­sa, to nie obóz dla skau­tów, to po­waż­na ro­bo­ta peł­na nie­bez­pie­czeństw i mimo licz­nych za­chęt nie mo­że­my zna­leźć chęt­nych do pra­cy. To za­ję­cie dla lu­dzi od­waż­nych i nie­rzu­ca­ją­cych słów na wiatr!

Za­pa­dła krę­pu­ją­ca ci­sza. Zda­wa­ło się, że Ros­to­cki wy­grał li­cy­ta­cję, ale nie­spo­dzie­wa­nie chło­pak pod­jął ją, prze­bi­ja­jąc staw­kę wy­win­do­wa­ną przez do­świad­czo­ne­go gra­cza i do tego wy­kła­da­jąc na stół sil­ne kar­ty.

– Ja się nie boję – od­po­wie­dział. – Wstą­pię do po­li­cji i będę, je­śli to moż­li­we, słu­żył w Urzę­dzie Śled­czym.

Mó­wił to, pa­trząc nie tyle na Edwar­da Ros­to­ckie­go, ile na jego cór­kę Le­oka­dię. Mat­ka Ka­ro­la o mało nie ze­mdla­ła, a oj­ciec wy­glą­dał na kom­plet­nie zbi­te­go z tro­pu. Ros­to­cki był jak słup soli, bo nie spo­dzie­wał się ta­kie­go ob­ro­tu rze­czy. Chciał przy­wo­łać mło­ko­sa do po­rząd­ku, tym­cza­sem jego pro­wo­ka­cja ob­ró­ci­ła się prze­ciw­ko nie­mu. Oczy Den­he­lów mó­wi­ły wszyst­ko: „Jak nam to mo­głeś uczy­nić, Edwar­dzie! Jak, cze­mu? A może się skoń­czy na ga­da­niu i pod­czas ko­lej­ne­go spo­tka­nia Ka­rol spo­koj­nie bę­dzie mó­wił o zmia­nie pla­nów?”. Nic z tego, mło­dy męż­czy­zna wstał i wy­cią­gnął w kie­run­ku Ros­to­ckie­go rękę, mó­wiąc:

– Dzię­ku­ję panu za po­moc w pod­ję­ciu de­cy­zji, któ­ra zmie­ni moje ży­cie! Daję sło­wo, że swo­im wy­bo­rem nie przy­nio­sę ze­bra­nym tu wsty­du.

A więc klam­ka za­pa­dła.

Skąd ta sza­lo­na de­cy­zja ruj­nu­ją­ca do­tych­cza­so­we pla­ny? – za­sta­na­wia­li się ro­dzi­ce przy­szłe­go po­li­cjan­ta. Co ta­kie­go uczy­ni­li­śmy, by nasz je­dy­ny syn po­peł­nił ta­kie sza­leń­stwo, gdzie zro­bi­li­śmy błąd? Ka­rol do­kład­nie wie­dział. Ro­dzi­ce nie zda­wa­li so­bie spra­wy z niedź­wie­dziej przy­słu­gi, któ­rą mu wy­świad­czy­li przed pa­ro­ma laty.

Gdy wio­sną 1920 roku tuż przed ma­tu­rą rzu­cił szko­łę, by za­cią­gnąć się do woj­ska, zro­bi­li wszyst­ko, by uchro­nić go przed pój­ściem w oko­py. Nim do­tarł do zwy­kłej jed­nost­ki pie­cho­ty, przy­szło do nie­go po­wo­ła­nie do jed­nost­ki żan­dar­me­rii po­lo­wej. Wy­ko­rzy­stu­jąc swo­je ko­nek­sje, Den­he­lo­wie za­ła­twi­li mu spo­koj­ną służ­bę na ty­łach. My­śle­li, że to ura­tu­je syn­ka przed ca­łym złem, tym­cza­sem wpa­ko­wa­li go pro­sto do pie­kła. Nie dość, że i tak tra­fił w wir wal­ki, bo w sierp­niu przed­po­la War­sza­wy sta­ły się li­nią fron­tu, to na do­da­tek to, co się dzia­ło w oko­pach, było w po­rów­na­niu ze służ­bą na ty­łach chło­pię­cą za­ba­wą. Nie wie­dzie­li, dla­cze­go ich syn się zmie­nił, cze­mu stał się ma­ło­mów­ny, i że nie­mal każ­de­go dnia wal­czył ze sobą, by nie wy­pa­lić przy do­mo­wym obie­dzie: „Dzię­ku­ję wam, ro­dzi­ce, że by­łem żan­dar­mem!”. An­to­ni i Elż­bie­ta Den­he­lo­wie byli nie­świa­do­mi tego, jak wy­glą­da­ła jego „spo­koj­na” wo­jacz­ka, a bar­dziej niż wo­jen­ne od­zna­cze­nia i po­chwa­ły in­te­re­so­wa­ło ich nie za co je do­stał, lecz to, że za­wa­lił rok na­uki i z opóź­nie­niem zdał ma­tu­rę. To było dla nich waż­ne, a nie praw­dzi­we pro­ble­my, któ­re miał po woj­nie ich wy­chu­cha­ny je­dy­nak. Drę­czy­ły go kosz­ma­ry „bez­piecz­nej i spo­koj­nej” służ­by w żan­dar­me­rii, ni­ko­mu się z nich nie zwie­rzał, bo i tak nikt by mu nie po­mógł. Słu­chał za to świer­go­tu ro­dzi­ców.

„Nasz Lo­lek, na­sza po­cie­cha, nasz as, na­sza przy­szłość” – mier­zi­ło go to ga­da­nie i ża­ło­wał, że nie po­je­chał na stu­dia gdzieś da­le­ko, w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od mdlą­ce­go, słod­kie­go za­pa­chu ro­dzi­ciel­skiej opie­ki. Gdy zwie­rzył się kie­dyś jed­ne­mu z ko­le­gów, mó­wiąc, że kie­dyś się zbun­tu­je, usły­szał:

– Z cie­bie, Ka­rol­ku, taki bun­tow­nik jak z ko­ziej dupy trą­ba. Jest ci u ro­dzi­ców wy­god­nie, lu­bisz luk­su­sy i do­mo­we obiad­ki, więc bę­dziesz tak gnił, póki cię nie wy­rwie z tego ja­kaś bab­ka.

Za szcze­re, uczci­we sło­wa Den­hel od­pła­cił ko­le­dze ze­rwa­niem przy­jaź­ni. Wie­dział, że tam­ten miał ra­cję, ale nie po­tra­fił się z tym po­go­dzić i za to, co wal­nął pro­sto z mo­stu, ska­zał przy­ja­cie­la na ostra­cyzm, nie są­dząc przy tym, że sce­na­riusz przez nie­go przed­sta­wio­ny oka­że się tak pre­cy­zyj­ny.

Wi­zy­ta Den­he­lów u Ros­to­ckich i wspól­ny obiad zmie­ni­ły jego ży­cie, ale by się tak nie sta­ło, gdy­by nie sie­dzą­ca vis-à-vis sie­dem­na­sto­let­nia cór­ka go­spo­da­rzy Le­oka­dia. Gdy ją uj­rzał, usły­szał jej głos i po­czuł pod­czas po­wi­ta­nia do­tknię­cie jej dło­ni, po­sta­no­wił, że zro­bi wszyst­ko, by ją zdo­być i uszczę­śli­wić. Na po­czą­tek chciał się przed nią tak po pro­stu po­pi­sać, a jed­no­cze­śnie zro­bić na złość ro­dzi­com.

Ze zwy­kłej pa­pla­ni­ny wy­szła jed­nak po­waż­na de­kla­ra­cja, któ­ra się za­koń­czy­ła opusz­cze­niem uni­wer­sy­te­tu i wstą­pie­niem do po­li­cji. Zda­wa­ło się, że był to strzał w dzie­siąt­kę, bo ro­dzi­ce do­sta­li to, co im się od daw­na na­le­ża­ło, i sie­dzie­li zmie­sza­ni w mil­cze­niu. Za to Le­oka­dia krzyk­nę­ła:

– Bra­wo, ale pan jest dziel­ny, pa­nie Ka­ro­lu!

To była na­gro­da, pierw­sza z wie­lu, ja­kie miał na­dzie­ję od niej otrzy­mać.

Spra­wy po­to­czy­ły się bły­ska­wicz­nie, rzu­cił stu­dia i za­miast pi­sać pra­cę koń­co­wą i szy­ko­wać się do apli­ka­cji w któ­rejś z za­cnych kan­ce­la­rii praw­nych, wstą­pił na trzy­mie­sięcz­ny kurs w Głów­nej Szko­le Po­li­cji w War­sza­wie. Ukoń­czył go z pierw­szą na­gro­dą, a na uro­czy­sto­ści było wie­lu waż­nych lu­dzi z po­li­cji i mi­ni­ster­stwa. Nie za­bra­kło też pra­cu­ją­ce­go w Wy­dzia­le Bez­pie­czeń­stwa Pu­blicz­ne­go ojca Le­oka­dii. Ka­rol się ucie­szył, bo na obec­no­ści Edwar­da Ros­to­ckie­go za­le­ża­ło mu bar­dziej niż na obec­no­ści mi­ni­stra Racz­kie­wi­cza. Jesz­cze waż­niej­sze od na­gro­dy były przy­się­ga i szli­fy ofi­cer­skie. Ka­rol Den­hel sta­nął w ga­lo­wym gra­na­to­wym mun­du­rze i wy­re­cy­to­wał:

– Przy­się­gam Panu Bogu Wszech­mo­gą­ce­mu na po­wie­rzo­nem mi sta­no­wi­sku po­ży­tek Pań­stwa Pol­skie­go oraz do­bro pu­blicz­ne mieć za­wsze przed oczy­ma; Wła­dzy zwierzch­niej Pań­stwa Pol­skie­go wier­no­ści do­cho­wać, wszyst­kich oby­wa­te­li kra­ju w rów­nem ma­jąc za­cho­wa­niu, prze­pi­sów pra­wa strzec pil­nie, obo­wiąz­ki swo­je speł­niać gor­li­wie i su­mien­nie, roz­ka­zy prze­ło­żo­nych wy­ko­ny­wać do­kład­nie, ta­jem­ni­cy urzę­do­wej do­cho­wać. Tak mi Pa­nie Boże do­po­móż[6].

W ten spo­sób zo­stał po­li­cjan­tem, a w chwi­lę póź­niej mia­no­wa­no go na aspi­ran­ta z za­pew­nie­niem, że szyb­ko awan­su­je na pod­ko­mi­sa­rza. Pa­mięt­ny obiad od­był się pod ko­niec 1924 roku, a już na po­cząt­ku wrze­śnia roku 1925 aspi­rant Ka­rol Den­hel, pe­łen we­rwy i za­pa­łu, prze­kro­czył drzwi Urzę­du Śled­cze­go przy Da­ni­ło­wi­czow­skiej 3. Sie­dzi­ba war­szaw­skiej po­li­cji kry­mi­nal­nej mie­ści­ła się, po­dob­nie jak są­sia­du­ją­cy z nią Areszt Cen­tral­ny, na ty­łach ra­tu­sza. Star­si zło­dzie­je mó­wi­li więc na areszt Ra­tusz, a młod­si Cen­tral­niak. Z ze­wnątrz bu­dy­nek przy­po­mi­nał ra­czej szko­łę lub urząd, któ­re­mu ar­chi­tekt nadał kształt wie­lo­pię­tro­we­go re­ne­san­so­we­go pa­ła­cu z ele­ganc­ką at­ty­ką. Tyl­ko nie­wiel­kie okna oraz oko­lo­ny dru­tem kol­cza­stym mur spa­cer­nia­ka zdra­dza­ły, że w środ­ku nie prze­by­wa­ją ucznio­wie lub urzęd­ni­cy, lecz prze­stęp­cy. Mo­gło się to wy­da­wać na­wet za­baw­ne, że aresz­tan­ci sie­dzą w tak do­stoj­nym gma­chu, gdy do­słow­nie parę kro­ków da­lej pra­co­wa­li ci, za któ­rych spra­wą się tam zna­leź­li. Sie­dzi­ba war­szaw­skiej po­li­cji kry­mi­nal­nej mie­ści­ła się w odra­pa­nej ka­mie­nicz­ce, w któ­rej wie­le okien było za­mu­ro­wa­nych, a wej­ście przy­po­mi­na­ło bar­dziej pro­win­cjo­nal­ny sklep niż po­waż­ny urząd.

Nad drzwia­mi, do któ­rych wio­dły trzy schod­ki, wi­siał bia­ły szyld z na­pi­sem Urząd Śled­czy m. st. War­sza­wy, wy­ko­na­ny tak, że anal­fa­be­ta mógł­by wkro­czyć do środ­ka z peł­nym prze­ko­na­niem, że od­wie­dza co naj­wy­żej pocz­tę. Jed­nak nie sza­ta zdo­bi czło­wie­ka, a o po­wa­dze in­sty­tu­cji nie świad­czy wy­łącz­nie jej sie­dzi­ba. W cia­snym, mar­nie wy­glą­da­ją­cym przy­byt­ku urzę­do­wa­ły naj­tęż­sze po­li­cyj­ne umy­sły, a spo­tka­nie z nimi mia­ło być dla aspi­ran­ta Den­he­la wstę­pem do wiel­kiej przy­go­dy.

Nie­ste­ty Urząd Śled­czy oka­zał się wiel­kim roz­cza­ro­wa­niem, pra­ca w nim była żmud­na i nie po­le­ga­ła na mi­ster­nych śledz­twach i de­duk­cji, lecz na mało efek­tow­nych dzia­ła­niach uzu­peł­nia­nych o pi­sa­nie nie­zli­czo­nych ra­por­tów. Ani ro­man­ty­ki, ani chło­pię­cej przy­go­dy, nie mó­wiąc już o in­te­lek­tu­al­nych emo­cjach. Za­miast wy­su­bli­mo­wa­nych po­je­dyn­ków z ge­niu­szem zbrod­ni pro­fe­so­rem Mo­riar­tym[7] był kon­takt ze śmier­dzą­cy­mi in­dy­wi­du­ami, któ­re uba­bra­ne eks­kre­men­ta­mi i rzy­go­wi­na­mi do­ko­ny­wa­ły swo­ich ma­łych prze­stępstw. Do tego ob­ła­wy i na­lo­ty na nory, w któ­rych miesz­ka­li, pili i pa­rzy­li się jak kró­li­ki, wi­zy­ta­cje lu­pa­na­rów i me­lin.

Nie mniej roz­cza­ro­wu­ją­ca była kom­pa­nia, z któ­rą przy­szło mu pra­co­wać. Re­kla­mo­wa­ni mu przez na­czel­ni­ka Mau­ry­ce­go Son­nen­ber­ga i jego za­stęp­cę Lu­dwi­ka Kur­na­tow­skie­go do­świad­cze­ni śled­czy, od któ­rych miał się uczyć, nie wy­glą­da­li ani na he­ro­sów, ani na fa­ce­tów, któ­rych ktoś siłą ode­rwał od pia­nin i ksią­żek, by skie­ro­wać do pra­cy w po­li­cji. Wy­da­li mu się ni­ja­cy, po­zba­wie­ni in­wen­cji i zbla­zo­wa­ni. On też nie przy­padł im do gu­stu, wie­le wska­zy­wa­ło na to, że prze­ży­je tu chwi­le tak samo cięż­kie jak w War­sza­wian­ce, gdzie nie chcia­no do­ce­nić jego umie­jęt­no­ści i od­da­nia dla dru­ży­ny. Oczy­wi­ście nie było ceny, ja­kiej by nie za­pła­cił za przy­chyl­ność Lo­dzi, ale oka­za­ło się, że już na star­cie był prze­gra­ny, bo za­siadł do par­tii, w któ­rej gra­no zna­czo­ny­mi kar­ta­mi.

Jej umy­słem za­wład­nął ro­bo­ciar­ski syn bez szko­ły, zwy­kły ty­pek z Woli, nikt z to­wa­rzy­stwa. Hen­ryk Wci­sło, jak to brzmi? Jak ktoś taki mógł­by za­ist­nieć w so­cje­cie? Ubra­ny był jak trze­ba i że przy pie­nią­dzach – to usta­lił bar­dzo szyb­ko, a jesz­cze szyb­ciej, że ten jego szyk i pro­stac­two wy­war­ły na Le­oka­dii Ros­to­ckiej ko­lo­sal­ne wra­że­nie. Ten Wci­sło zdo­był ją nie­omal z mar­szu, pod­czas gdy on nie­ustan­nie był czę­sto­wa­ny czar­ną po­lew­ką. Ty­pek okrę­cił ją so­bie wo­kół pal­ca, za­my­ka­jąc roz­gryw­kę. To było nie­po­ję­te, bo Ka­rol wie­lu, czę­sto doj­rzal­szym ko­bie­tom im­po­no­wał i mógł – gdy­by tyl­ko chciał – rwać je na pęcz­ki. Na­sto­let­nia pan­ni­ca, otu­ma­nio­na przez wol­skie­go cwa­niacz­ka, na­wet nie pa­trzy­ła w jego kie­run­ku, co roz­pa­la­ło go jesz­cze bar­dziej. Taki miał cha­rak­ter, im bar­dziej nie chcia­no go w pił­kar­skim ze­spo­le, tym moc­niej tre­no­wał i za­cie­klej wal­czył o miej­sce w dru­ży­nie.

Po­dob­nie było z cór­ką Edwar­da Ros­to­ckie­go. Wy­da­wa­ło się, że suk­ce­sy w mi­ło­ści i w fut­bo­lo­wym te­amie łą­czy bar­dzo wie­le. I tu, i tam za­wsze jest szan­sa, że czło­wiek z re­zer­wy może się kie­dyś na coś przy­dać. W fut­bo­lu aż do koń­ca roz­grzew­ki jest na to szan­sa. Wie­lo­krot­nie by­wa­ło, że tre­ne­rzy zmie­nia­li zda­nie w ostat­niej chwi­li z po­wo­du ja­kie­goś wi­dzi­mi­się lub zmu­sza­ła ich do tego kon­tu­zja jed­ne­go z gra­czy. W mi­ło­ści też wi­dy­wa­no ta­kie rze­czy, zda­rza­ło się, że kan­dy­dat na męża od­rzu­ca­ny był tuż przed oł­ta­rzem, ale tak jak w przy­pad­ku fut­bo­lu, żeby wziąć udział w grze, żeby wejść na bo­isko lub zbli­żyć się do oł­ta­rza, trze­ba pierw na­le­żeć do klu­bu.

Ka­rol Den­hel szyb­ko i bo­le­śnie się do­wie­dział, że w klu­bie Le­oka­dii Ros­to­ckiej nie ma dla nie­go miej­sca. Jak to się sta­ło? Gdy po raz ko­lej­ny chciał ją za­pro­sić do kina, od­po­wie­dzia­ła mu z dziw­nym, roz­ma­rzo­nym uśmie­chem:

– Nie mogę, dro­gi pa­nie, bo umó­wi­łam się z ko­le­żan­ką. Nie może nam pan to­wa­rzy­szyć, pa­nie Lol­ku, bo wszyst­kie bi­le­ty już wy­prze­da­ne.

To po­dzia­ła­ło na nie­go ni­czym płach­ta na byka. Le­oka­dia nie po­wie­dzia­ła, do­kąd idą, a on nie chciał być nie­uprzej­my, więc po­sta­no­wił nie py­tać o dal­sze szcze­gó­ły. Miał to zro­bić dys­kret­nie, tak by Le­oka­dia do­pro­wa­dzi­ła go do kina, pod któ­rym Den­hel ku­pił­by bi­let od ko­ni­ka. Póź­niej pla­no­wał wejść do sali, a tam... niby przy­pad­kiem wpaść na nią. Nie wpadł, bo ona nie była umó­wio­na z ko­le­żan­ką, lecz z ja­kimś mło­dym ele­gan­ci­kiem.

Był młod­szy od nie­go, a na so­bie miał z kil­ka­set zło­tych – jak nic ze dwie ofi­cer­skie pen­sje. Den­hel do­słow­nie wył w my­ślach, ra­chu­jąc, jak do­brze usta­wio­ny mu­siał być czło­wiek, któ­ry się­ga po jego wła­sność. Tak! Wła­sność, bo aspi­rant trak­to­wał Le­oka­dię jak swą zdo­bycz, żonę in spe. Szyb­ko usta­lił per­so­na­lia zło­dzie­ja, któ­ry po­wa­żył się na za­bór mi­ło­ści jego ży­cia, szyb­ko też do­szedł do prze­ko­na­nia, że znaj­dzie na nie­go ja­kie­goś haka.

Wkrót­ce ży­cie ob­da­rzy­ło go mi­łym punk­tem za­cze­pie­nia, ktoś był na tyle uprzej­my, że obił tej wol­skiej szu­mo­wi­nie mor­dę tak moc­no, że ten – o ile z tego wyj­dzie – spę­dzi w szpi­ta­lu bli­sko mie­siąc. Le­oka­dia chy­ba nic o tym nie wie­dzia­ła albo za­po­mnia­ła już o nim, jej na­zwi­ska nie było w księ­dze wi­zyt szpi­ta­la na Ujaz­do­wie. Nie wie­dzia­ła więc tak­że, że parę go­dzin wcze­śniej ktoś za­mor­do­wał jego mat­kę, a je­den z jego naj­bliż­szych ko­le­gów nie wró­cił ze szko­le­nia w jed­no­st­ce woj­sko­wej.

Coś za dużo zbie­gów oko­licz­no­ści – po­my­ślał aspi­rant Den­hel i wy­cią­gnął z biur­ka kart­kę.

To był po­czą­tek jego pry­wat­ne­go śledz­twa, któ­re mia­ło usta­lić, kim tak na­praw­dę jest Hen­ryk Wci­sło. Je­śli prze­ży­je, opu­ści szpi­tal i raz jesz­cze zbli­ży się do Le­oka­dii Ros­to­ckiej, to tyl­ko po to, by wziąć udział we wła­snej klę­sce. Nie mi­nie parę mie­się­cy, jak skom­pro­mi­tu­je tego typa, wtrą­ci do wię­zie­nia i otwo­rzy Le­oka­dii sze­ro­ko oczy. W tym kry­mi­nal­nym kon­kur­sie to ona bę­dzie jego głów­ną na­gro­dą!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








PRZY­PI­SY


[1] Wóz­ko­wać – wte­dy: ki­wać, dry­blo­wać.


[2] KPP – Ko­mu­ni­stycz­na Par­tia Pol­ski.


[3] De­fen­sy­wa – po­li­cja po­li­tycz­na.


[4] Od­dział II Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go Woj­ska Pol­skie­go zaj­mu­ją­cy się wy­wia-dem.


[5] Pro­to­pla­sta Biu­ra Ochro­ny Rzą­du.


[6] Przy­się­ga pol­skiej Po­li­cji Pań­stwo­wej.


[7] Pro­fe­sor Mo­riar­ty – ry­wal Sher­loc­ka Hol­me­sa, głów­ne­go bo­ha­te­ra po­wie­ści kry­mi­nal­nych Ar­thu­ra Co­nan Doy­le’a.
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